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Decyzje muszą zagwarantować 
prawidłowy rozwój

W dniu 7 lutego br. w Warszawie odbyło się spotkanie 
Tymczasowej Krajowej Komisji Porozumiewawczej Energe­
tyków NSZZ „Solidarność”’ z przedstawicielami minister­
stwa energetyki, na czele z ministrem Zbigniewem Barto­
siewiczem. Celem spotkania było omówienie realizacji poro­
zumień zawartych w Katowicach i Gdańsku między komi­
sjami rządowymi a przedstawicielami załóg zakładów resortu 
energetyki. Obradom przewodniczył Marian Siedź z MKZ 
Katowice.

Chcemy nie tylko brać

Minister Zbigniew Bartosiewicz 
przedstawił dobrze znaną ener­
getykom sytuację energetyczną 
w kraju. Z pewnością jednak 
biorący udział w zebraniu wo- 
łeliby słuchać informacji o przed­
sięwzięciach rządu i resortu, 
które pozwolą zmniejszyć deficyt 
mocy, dochodzący w chwili obec­
nej nawet do 3 500 MW. Przy 
omawianiu realizacji punktów 
porozumienia zawartego w Ka­
towicach najwięcej czasu przez­
naczono sprawie wyrównania 
dysproporcji średnich płac w ener­
getyce i hutnictwie do końca ro­
ku 1981. Zasady przedstawione 
przez resort nie zadowoliły

Radomiacy w Yataganie
W lutowym numerze tureckie­

go czasopisma „Turkiyc Turkle- 
rindir” redaktor Tuhan Gorgcn 
zamieścił reportaż o pracy trans­
portowców z Zakładu Transportu 
Energetyki w Radomiu. Po raz 
pierwszy zakładowi powierzono 
odpowiedzialne zadanie przewie­
zienia 3 transformatorów i 2 ge­
neratorów z naszego kraju do 
Turcji. Do tej pory polskie firmy 
— „Elektrim” i „Megadex” — 
budujące elektrownię w Turcji 
korzystały z usług transporto­
wych firm włoskich. Tym razem 
5 zespołów transportowych wy­
ruszyło z Radomia. Po załado­
waniu sprzętu i ładunku na sta­
tek w Gdańsku kierowców i ob- 

członków TKKPE NSZZ „Soli­
darność” z uwagi na uzależnienie 
ich wyłącznie od wydajności 
pracy, bez zagwarantowania po­
prawy zaopatrzenia w materiały, 
części zamienne, paliwa, trans­
port itp. Dyskusja doprowadziła 
do sformułowania zapisu tego 
punktu, uściślającego, że wyrów­
nywanie różnicy zarobków między 
hutnikami i energetykami nastę­
pować będzie kwartalnie, po­
cząwszy od I kwartału br.

Punktem drugim, któremu tak­
że pośwęcono wiele czasu była 
sprawa układu zbiorowego pra­
cy dla energetyków. W związku 
z niepełną realizacją przez mi- 

slugę wyekspediowano samolo­
tem do Turcji. Drogą lądową 
transport wyruszył w dalszą 
podróż z portu Giilluk. Dzięki 
sprawnej pracy polskiej óbslugi 
rozładunek stątku „Brecken” 
skrócono o 1,5 doby. Ciągniki 
balastowe typu Willeme z przy­
czepami Cometto miały tpudną 
drogę, ponieważ styczeń i luty 
w Turcji są miesiącami bardzo 
mokrymi. Do Yataganu polski 
transport dotarł 8 lutego br.

O tym, że pracownicy ZTE w 
Radomiu spisali się na medal 
świadczą listy z podziękowania­
mi, nadesłane do ZEOW i mini­
stra energetyki.

nisterstwo tego zagadnienia usta­
lono, że opracowany projekt zo­
stanie niezwłocznie przesłany 
załogom do przedyskutowania 
i konsultacji. Z uwagi jednak 
na porozumienia zawarte między 
KKP a rządem w sprawie pod­
pisywania układów zbiorowych — 
uzp dla egnergetyków naj­
prawdopodobniej nie zostanie 
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Jedyna propozycja

Prośba o dokonywanie zakupów w piątek to jak na razie jedyna 
propozycja na wolną sobotę dla mieszkańców Kozienic

Fot. J. Będziński

„Chcemy, by nasza działalność 
była pożyteczna dla społeczeń­
stwa, by przyczyniała się do ra­
cjonalizacji gospodarki energią, 
by społeczeństwo odnosiło kon­
kretne korzyści z faktu istnienia 
naszego stowarzyszenia” — ta­
kim stwierdzeniem można podsu­
mować walny zjazd radomskie­
go oddziału SEP. Zjazd obrado­
wał w Skarżysku Kamiennej, w 
którym przed 60 laty powołano 
stowarzyszenie do życia

Oddział SEP w Radomiu przez 
minione dwa lata założył w zakła­

dach pracy różnych branży 11 no­
wych kół, w tym czasie przybyło 
392 członków. W chwili obecnej w 
oddziale działają 33 koła, a przy­
należnością do SEP-u legitymuje 
się 1.286 osób. Członkowie mogą 
pracować w sekcjach elektroniki 
i telekomunikacji oraz energety­
ki i energetyki przemysłowej. 
Oddział organizuje sympozja, 
konkursy, odczyty, wycieczki, 
szkolenia, zajmuje się też dzia­
łalnością integrującą środowi­
sko — organizowaniem spotkań 
towarzyskich, rajdów turystycz­
nych i dorocznych, tradycyjnych 
już balów energetyków i elek­
tryków.

W roku ubiegłym prowadzone 
były prace nad przygotowaniem 
monografii z okazji 60-lecia od­
działu.

Oprócz stałego doskonalenia 
zawodowego członków oddział 
SEP oddaje także umiejętności 
swoich członków na usługi prze­
mysłu i gospodarki. W latach 
1978- 80 działająca w oddziale 
grupa rzeczoznawców wykonała 
154 ekspertyzy, prowadzona jest 
poradnia dla energetyków prze­
mysłowych, działają komisje 
egzaminacyjne.

Jak usprawnić działalność sto­
warzyszenia — odpowiedzi na 
to pytanie poszukiwali delegaci 
zabierający głos na zjeżdzie.

Przede wszystkim — jak 
stwierdzili delegaci — niezbędne 
jest poprawienie przepływu in­
formacji od zarządu do kół oraz 
nawiązanie ścisłej współpracy 
między samymi kołami. Potrzeba 
taka wynika ze specyfiki pracy 
poszczególnych zakładów oraz 
potrzeby doskonalenia pracy sto­
warzyszenia. Dyskutanci postu­
lowali też aby w Domu Techni­
ka w Radomiu został zorganizo­
wany stały punkt informacyjny, 
który dysponowałby pełną infor- 
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NASZ KOMENTARZ

I

Trwa dyskusja w organizacjach partyjnych nad stworzeniem gwarancji zapew­
niających przestrzeganie zasad marksistowsko-leninowskich w funkcjonowaniu 
ogniw i instancji partyjnych, nad przywróceniem, partii wiarygodności, statusu 
partii — reprezentanta całego społeczeństwa. Dyskusja szeroka, gorąca, ale czy 
zawsze szczera? Na to pytanie nie mogłabym udzielić odpowiedzi twierdzącej. Zbyt 
często bowiem słowa, które podają z mównic lub tak po prostu — z ust towarzysza 
siedzącego na zebraniu obok są słowami cudzymi, zapożyczonymi, wypowiadanymi 
z pełnym przekonaniem, że tego właśnie oczekują zebrani, że tak należy mówić. 
Zbyt wiele w nich zapiekłej goryczy, że ktoś inny odebrał nam prawo do autorstwa 
następujących w kraju przemian. Jakże dziwnie brzmiały dla mnie w ustach 
robotnika słowa „nie pozwólimy na demontaż Polski Ludowej" — powtarzane za 
I sekretarzem KW PZPR w Radomiu z pełnym przekonaniem, że towarzysz sekre­
tarz tego właśnie oczekuje, jak nie pasowały do tego robotnika stawiane przez 
niego zarzuty o antysocjalistycznym charakterze „Solidarności”. Zastanawiałam się 
co on przez to rozumie, jakie znaczenie podkłada pod wypowiadane słowa, co jego 
zdaniem jest demontażem, co lub kto jest antysocjalistyczny?

Dziwi mnie też łatwość z jaką .oskarża się „Solidarność" o działania antysocja­
listyczne. Nie Kowalskiego, nie Kwiatkowskiego — ale po prostu „Solidarność"! Nie 
mam wątpliwości, że takiego uogólnienia może dokonać towarzysz Stanisław Kania, 
zupełnie inaczej jednak brzmi ono w ustach 1 sekretarza KC PZPR, a inaczej 
w ustach robotnika — członka plenum KW PZPR. Zwrócił mi na to uwagę jeden 
z towarzyszy mówiąc: — Kiedy jadę na plenum nie czuję się na siłach repre­
zentować swoją organizację partyjną. Nie czuję się, bowiem muszę zabierać głos 
jako ja, jako człowiek prywatny. Nie znam wcześniej materiałów przygotowa­
nych na plenum, nie mogę zebrać opinii od swoich współtowarzyszy. Często nie 
znam nawet tematu. Jak więc mogę występować w ich imieniu?

Czy więc nie jest to tak, że z pełnym przekonaniem wypowiadamy opinie nie 
znając tematu, nie starając się go nawet poznać? Czy nie jest to tak, że z cząstko­
wych opinii innych kształtujemy swoje zdanie pozwalając sobie na daleko idące 
uogólnienia, na szermowanie słowami? Czy nie jest to tak, że mimo podkreślenia 
przez tow. Kanię charakteru jednomyślności na jakiej partii teraz zależy ciągle 
jeszcze pokutuje ta dawna jednomyślność rozumiana na zasadzie „za panią matką”...

Nie występuję w obronie „Solidarności” — ona będzie bronić się sama. Jeżeli 
piszę o tym to dlatego, że chciałabym przekonać chociaż część czytelników — człon-

ków partii potępiających „Solidarność", że także mają coś do zawdzięczenia 
ruchowi zawodowemu, że zyskali szansę, mówienia głośno tego, co do niedawna 
mówili tylko w kuluarach, na przerwach. Jeżeli piszę o tym, to dlatego, że jako 
członek partii uogólnienia pod adresem „Solidarności", oskarżanie jej i atak na 
nowy ruch zawodowy odbieram jako sprzeciwianie się przemianom, strach przed 
nimi, strach przed nowym i przed milczącą większością, która raptem odzyskała 
głos. I równocześnie także się boję — boję się, że to także atak na nowe w działal­
ności partyjnej, atak na tych, którzy chcieliby znieść funkcjonujące jeszcze w partii 
siły zachowawcze. I zastanawiam się wtedy kto jest bardziej antysocjalistyczny, 
kto występuje przeciw partii i socjalizmowi, komu zależy na tym, aby spychać 
ruch zawoddwy na pozycję partii politycznej? *

Nie wiem czy fakt poparcia przez „Solidarność" apelu premiera Wojciecha Ja­
ruzelskiego dotarł do wszystkich — deklaracje i zobowiązania były przekazywane 
przez radio i TV. Na zebraniach partyjnych tego się nie podkreśla, o tym się nie 
mówi, odnoszę wrażenie, że o tym nie należy mówić. Szeroko dyskutuje się za to 
fakt wydawania opinii przez związek o osobach na kierowniczych stanowiskach, 
podkreśla się, że nie ma do tego prawa. Czy tak jest w rzeczywistości? Czy 
do sierpnia ubiegłego roku nie była potrzebna opinia związków zawodowych na 
byle świstku, na każdym podaniu, wniosku? Czy reprezentant interesów pracow­
ników nie ma prawa zasięgnąć ich opinii o tym z kim chcą pracować, jakiego 
mieć mistrza, brygadzistę, kierownika lub nawet dyrektora?

Jestem przekonana o tym, że przynajmniej do chwili kiedy społeczeństwo będzie 
miało możliwość poznania pełnych poglądów uczestniczących w przemianach 
stron — partii, związków zawodowych — powinna obowiązywać jedna naczelna 
zasada — nie ma członków partii, nie ma członków związków branżowych, nie ma 
członków „Solidarności". Są jedynie pracownicy jednego zakładu, obywatele spo­
łeczeństwa, współtowarzysze doli i niedoli procesu przemian, którym jednakowo 
zależy na tym, aby proces ten po raz ostatni przybrał w naszym kraju charakter 
tak gwałtowny i nikomu, powtarzam — nikomu! — nie powinno zależeć na wpro­
wadzaniu sztucznych podziałów, określaniu jeden drugiemu kompetencji w dyskusji 
i działaniu. '1 aką szansę daje nam apel premiera o 90 spokojnych, pracowitych 
dni i jest to jeszcze jedna jego wymowa, jeszcze jedno znaczenie, kto wie czy 
nie najważniejsze?!

MWT
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Było coś, co ludzi łączyło Ghcemy nie tylko brać
Stanisław Figura pracę w ener­

getyce rozpoczął w marcu 1949 r.
— W tym czasie — mówi pan 

Figura — energetyka przeszła kil­
ka solidnych reorganizacji, solid­
nych nie ze względu na efekty 
pozytywne podejmowanych zmian 
organizacyjnych, ale ze względu na 
gruntowne przeobrażenia przy każ­
dej zmianie. Tak, jakby obowiązy­
wała jedna zasada i kryterium — 
to co było przedtem było zdecy­
dowanie złe. Zaczynałem pracę w 
placówce Godów w ZEORKU, pod­
ległej Skarżysku. We wrześniu 1949 
roku — dosłownie na trzy — 
cztery miesiące przyporzgdkowano 
placówkę Godów do Radomia, by 
już na początku '50 roku utworzyć 
dwa podokręgi Radom i Kielce i 
z powrotem wydzielić Godów. Na 
przełomie lat 1950—51 powołano

ZEOW, ZEORK przyjgł nazwę Za­
kładu Sieci Elektrycznych, zlikwido­
wano podokręgi i wyodrębniono 
samodzielny zakład w Kielcach. W 
roku 1955 powstały już Zakłady 
Energetyczne i Energozbyt — jako 
obsługa odbiorców. W latach 
1957—58 — trudno mi już dzisiaj 
podać dokładną datę — powstało 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ener­
getyki, by znowu po krótkim cza­
sie jego istnienia powrócić do Za­
kładu Energetycznego. Kolejna re­
organizacja jaka dotknęła energe­
tykę nastąpiła w 1977 r., kiedy z 
oddziałów inwestycyjnych działajg- 
cych przy ZE utworzono ZWS-y,

Konieczne szybkie decyzje
— Ponieważ w listopadzie ub. 

roku ZG ZZE podpisał z mini­
sterstwem energetyki i energii 
atomowej porozumienie w spra­
wie realizacji wniosków, wiedzie­
liśmy, że w styczniu miał do nas 
dotrzeć projekt nowego układu 
zbiorowego pracy energetyków, 
który po konsultacji z załogami 
miał być do końca marca br. za­
twierdzony. Niestety do tej pory 
projekt ten do nas nie dotarł — 
informuje Stanisław Kublik — 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej ZZE przy Elektrowni „Ko­
zienice”.

Na ostatnich prezydiach ZG 
ZZE mówiliśmy o realizacji po­
stulatów* i wyraziliśmy wówczas 
niezadowolenie z opieszałości 
resortu energetyki. Prezydium 
ZG ZZE zobowiązało ministra 
do pisemnego informowania 
związku o realizacji każdego 
wniosku i postulatu.

Tego dnia wstępnie odczytano 
projekt nowego układu zbiorowe­
go, który przewidywał wzrost 
dodatków7 do płacy o 10*/«, na­
grody jubileuszowe i zniżki na 
energię dla rencistów* i emery­
tów oraz żon i dzieci po zmar­
łych pracownikach energetyki.

Mówiliśmy także o potrzebie 
zwiększania miejsc sanatoryj­
nych dla pracowników elektrow­
ni, jak również przyznania limi­
tów na realizację budowy ośrod­
ków sanatoryjnych w Nałęczo­
wie i Inowrocławiu.

Minister zobowiązał się do za­
gwarantowania pełnej realizacji 
przydzielanych dla energetyki 
samochodów.

Dyskutowaliśmy również nt. 
projektu uchwały Rady Mini­

potem scentralizowano jeszcze 
transport. Każda kolejna reorgani­
zacja powodowała chaos, rozrost 
administracji, przyjmowanie nowych 
pracowników, byle tylko było za­
trudnienie.

— W tamtych latach praca w 
energetyce była szczególnie ciężka 
— trwało tak do roku 1960, przy­
znać jednak muszę, że było coś 
co ludzi łgezyło, co powodowało 
chęć do pracy. Ówcześni dyrek­
torzy ZE inż. inż. Jelonkiewicz i 
Wojtowicz byli ludźmi konkretny­
mi, wiedzieli czego chcą, czego 
wymagajg. Wymagali, ale też i 
dbali o pracowników. Byli wśród 
nich, rozmawiali, niejednokrotnie 
stawali do pracy na równi z in­
nymi.

Dzisiaj dyrekcja nie bardzo 
przejmuje się tym co dzieje się w

zakładzie lub jego oddziałach. De­
cyzje bgdż opinie często wydawa­
ne są pochopnie na podstawie 
krótkiej wizyty, rzutu okiem. Nie 
myśli się o tym w jakich warun­
kach pracują załogi, czym dyspo­
nują, czy w ogóle ma kto praco­
wać. Zadania muszą być wyko­
nane — to jest jedyne kryterium.

Pan Stanisław Figura w ZWS 
Oddział w Radomiu pracuje od 
chwili jego utworzenia w 1977 r., 
kontynuuje tym samym swoją pra­
cę w SOWI działającym do 1977 
roku przy ZE Skarżysko.

— Kable średnich napięć, oświe­
tlenie ulic, Traugutta, Wałowej,

strów w sprawie zwiększania wy 
sokości diet i innych należności 
za czas podróży służbowej na 
terenie kraju. Projekt mówił o 
podniesieniu wysokości diety do 
100 zł oraz automatycznym jej 
regulowaniu, o ile wzrosną kosz­
ty utrzymania. Ryczałt noclego­
wy wynosić ma 90 zł za dobę. 
Projekt uchwały RM w sprawie 
podniesienia najniższych płac od­
rzuciliśmy ze względu na to, że 
był mało przejrzysty.

Jeśli chodzi o działanie rady 
na terenie Elektrowni „Kozieni­
ce” stwierdzić trzeba, że coraz 
lepiej układa się współpraca z 
NSZZ „Solidarność”. Przejawia 
się to szczególnie w pracach 
wspólnych komisji: mieszkanio­
wej, socjalno-bytowej i ochrony 
pracy.

Rozpoczęły już pracę: rada kul­
tury sportu i rekreacji oraz ko­
misja ekonomiczno-organizacyj­
na. Są to zespoły obsadzone 
przez członków obydwu związ­
ków* i administrację. Np. komi­
sja ekonomiczno-organizacyjna 
zajmuje się analizą zadań zatrud­
nieniowo-płacowych i ekonomicz- 
no-produkcyjnych. Komisja ta 
opracuje projekt regulaminu 
premii węglowej, mułowej, po­
piołowej oraz nagród ze specjal­
nego funduszu pracowniczego. 
Będzie szczegółowo analizować 
wyniki finansowo-produkcyjne 
a w przypadku stwierdzenia 
nieprawidłowości podejmie dzia­
łania w celu poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Komisja 
będzie opiniowała wszystkie 
przedsięwzięcia inwcstyeyjno- 
-modernizacyjne.

(s)

Nowotki, Moniuszki to wszystko ro­
boty wykonane przez nasz zakład. 
I mimo, że zdrobiono już dużo to 
jeszcze więcej jest do zrobienia. 
Radom nie miał nigdy uporzgdko- 
wanego systemu zasilania. Przez 
wiele lat po wojnie miasto zasilała 
tylko jedna linia. Dopiero gdy w 
1953 r. lub '54 na skutek jej awarii 
zabrakło energii w mieście wybu­
dowano dodatkowe rozdzielnie na 
Ustroniu, Zamtyniu, w Osiedlu 15- 
-lecia... Cały czas miasto jest „do­
świadczane" przez kolejne zmiany 
napięć w sieci; koło 1960 roku zlikwi­
dowano zasilanie prądem stałym, 
dzisiaj znowu prowadzi się pracę 
nad modernizacją sieci i przysto­
sowaniem jej do nowych napięć.

Pan Stanisław wybierał się już 
w tym roku na emeryturę — jako 
zbowidowcowi przysługuje mu wcześ 
niejsze przejście na odpoczynek. 
Został jednak, bo będąc kiero­
wnikiem i wydawcą magazynu w 
jednej osobie nie miał komu prze­
kazać swojego gospodarstwa, zo­
stał, bo o to prosił go kierownik 
oddziału.

— Jeszcze len rok popracuję i 
potem już pójdę na emeryturę. 
Będę pielęgnował swoją działkę, 
będę spotykał się z kolegami z 
oddziału „Szarego", raz w roku — 
w rocznicę bity^y pojedziemy na 
„Piotrowe Pole" koło Iłży, by pod 
ufundowanym przez nas pomni­
kiem złożyć hołd tym, którzy nie 
wyszli z hitlerowskiego „kotła". Bę­
dę odpoczywał i będę wspominał. 
Chociaż jak się tak oglądam 
wstecz, to przykro się człowieko­
wi robi, że kiedyś było wprawdzie 
mniej fachowców wysokiej klasy, 
ale za to była większa staranność 
i sumienność.

Decyzje muszą 
zagwarantować 

prawidłowy rozwój
Dokończenie ze str. 1 

podpisany przed 1 lipca 1981 r 
Nie jest to jednak powód do 
niezadowolenia, gdyż sam uzp 
nie załatwia sprawy zarobków, 
a jedynie zapewnia odpowiedni 
fundusz plac, na który zakłady 
i ich załogi z niecierpliwością 
oczekują.

Wiele punktów porozumienia 
katowickiego traktuje o spra­
wach, które muszą się znaleźć 
w uzp — na przykład o dodat­
kach za pracę na II i III zmia­
nie, dodatku za pracę w warun­
kach szkodliwych, uciążliwych 
i niebezpiecznych, ryczałcie za 
pogotowie domowe, dodatku 
brygadzistowskim dla kierują­
cych brygadami małymi (poniżej 
5 osób), przyznaniu zniżki na 
energię dla współmałżonka bądź 
dzieci po zmarłym pracowniku 
energetyki, zwiększeniu deputa­
tu węgla itp. Niektóre z tych 
postulatów zostaną wprowadzone 
od zaraz, niektóre — w przy­
padku niepodpisania uzp w ter­
minie do 30 czerwca br. — zo­
staną wprowadzone dodatko­
wymi protokółami.

Dyskusję wzbudził punkt do­
tyczący etatyzacji i dostosowa­
nia doń funduszu plac. Zrealizo­
wanie tego punktu pozw*oli na 
wyrównanie płac w samej ener­
getyce oraz równomierne rozło­
żenie zadań. Propozycje rozwią­
zania resort zobowiązał się 
przedstawić z początkiem II pół­
rocza br.

Pytania kierowane do przedsta­
wicieli resortu dotyczyły także 
spraw organizacyjnych i tech­
nicznych. Na pytanie jakie kroki 
poczynił resort w celu właści­
wego przygotowania energetyki 
do szczytu jesienno-zimowego 
1980/81 odpowiedź przedstawicieli 
resortu była rozwodniona i nie­
konkretna. Wynikało to z pew­
nością z braku decyzji resortu 
mających wyraźny wpływ na 
poprawę stanu energetyki 
w szczycie.

Dokończenie ze str. 1 
macją techniczną i prawną 
aktualizowaną na bieżąco oraz 
informował o pracy oddziału. 
W Domu Technika powinna też 
znaleźć stałe pomieszczenia bi­
blioteka oraz poradnia konsulta­
cyjna. Delegaci na walny zjazd 
stowarzyszenia zostali zobowią­
zani do złożenia wniosków o 
nowelizację przepisów prawnych 
oraz ich skodyfikowanie, uprosz­
czenie zasad odbioru do eksploa­
tacji instalowanych urządzeń 
(przede wszystkim chodzi o wye­
liminowanie nadmiernie rozbu­
dowanego systemu zaświadczeń 
i. „zbierania pieczątek”) oraz do- 
dopuszczenie rozpoczynania prac 
w7 oparciu o uproszczoną doku­
mentację. Oprócz stałej, prowa­
dzonej co roku działalności szko- 
leniowo-odczytowej członkowie 
oddziału podejmą w bieżącym 
roku analizę stanu łączności w 
województwie radomskim oraz 
czynnie włącza się w działania 
zmierzające do racjonalizacji gos­
podarki energią. Jeden z dysku­
tantów proponował nawet, by 
każdy członek SEP byl społecz­
nym inspektorem OIGE ze wszy­
stkimi wynikającymi z tego fak­
tu uprawnieniami w stosunku do 
niesubordynowanych odbiorców 
i obowiązkiem interwencji na­
tychmiastowej. Szczególnie moc­
no podkreślano też potrzebę no­
welizacji przepisów dotyczących 
racjonalizacji Stan dzisiejszy — 
mała ilość i wąski zakres tema­
tyczny zgłaszanych wniosków i 
projektów racjonalizatorskich, 
znikome efekty gospodarcze są 
wynikiem niewłaściwego unor­
mowania sytuacji racjonalizato-

Zainteresowani dostawą i ja­
kością węgla dla elektrowmi 
stwierdzili, że jakość węgla 
uległa poprawie. Jest to efektem 
znacznego ograniczenia eksportu 
węgla. Dostarczana ilość w dal­
szym ciągu jednak jest zbyt 
mała, aby utrzymać niezbędne 
zapasy na składowiskach.

Przedstawiciele resortu wy­
jaśnili, że energetyka otrzymała 
przydział na 1.120 samochodów 
lekkich — „Nys”, „Żuków”, 
„Ułazów” — co w pewnym stop­
niu poprawi w bieżącym roku 
tragiczną sytuację. Jednocześnie 
resort podjął działania mające 
na celu utworzenie własnych baz 
remontowych. Energetyka otrzy­
ma także znaczną ilość samocho­
dów ciężarowych „Robur” (pro­
dukcji NRD), które mają być 
przystosowane na wozy bryga­
dowe. Zdaniem członków 
TKKPE wprowadzenie nowego 
typu samochodu o wątpliwych 
walorach techniczno-terenowych 
jest niesłuszne i może być jedy­
nie rozwiązaniem doraźnym.

Postulat poprawy zaopatrzenia 
w części zamienne, narzędzia, 
przyrządy pomiarowe, materiały 
itp. jest przez resort realizo­
wany, a o jego zakresie przeko­
namy się w bieżącym roku. Prze­
konamy się także, czy energe­
tyka zostanie nareszcie docenio­
na przez decydentów i będzie 
zagwarantowany jej prawidłowy 
rozwój, zapewniający zaspokoje­
nie potrzeb społeczeństwa i prze­
mysłu.

Na zakończenie spotkania usta­
lono, że kontakty między TKKPE 
NSZZ „Solidarność” i przed­
stawicielami resortu będą sta­
łe — raz na kwartał będą od­
bywać się Spotkania. Wspólne 
ustalenia . będą przekazywane 
administracyjnie wszystkim za-’ 
logom zakładów energetycznych.

pk-k

rów, którym dotychczas raczej 
rzucano kłody pod nogi niż po­
magano.

Delegaci zebrani na zjeździe 
wybrali nowych członków zarzą­
du oddziału i przewodniczących 
sekcji oraz komisji. Przewodni­
czącym Zarządu Oddziału SEP 
w Radomiu ponownie został wy­
brany Ayojciech Wicliński, prze­
wodniczącym sekcji elektroniki 
i telekomunikacji — Józef Salwa 
z KW MO, sekcji energetyki i 
energetyki przemysłowej — Ry­
szard Urban z OIGEV,Obowiązek 
reprezentowania członków od­
działu na walnym zjeździe sto­
warzyszenia zebrani powierzyli 
Piotrowi Makrockiemu — ZEOW, 
Jerzemu Antoniemu Plucińskie­
mu — OIGE, Jerzemu Polako­
wi — ZE, Janowi Siwickiemu, 
Zenonowi Slesińskiemu — Elek­
trownia „Kozienice” i Wojcie­
chowi Wielińskiemu — ZEOW.

t.

Go mi przeszkadza 
pracować?

Od dłuższego już czasu w na­
szych artykułach pojawiają się 
stale narzekania na braki ma­
teriałowe, części zamiennych, 
transportu. Zęby to „malkonten- 
ctwo” wyeliminować, żeby umoż­
liwić czytelnikom ocenę działal­
ności przedsiębiorstw i zakładów 
przez pryzmat inny niż zaopa­
trzenie — wprowadzamy nową 
rubrykę. Tytułowe pytanie zada­
wać będziemy wszystkim — dy­
rektorom, pracownikom i kie­
rownikom. Dobrym i złym wy­
konawcom poleceń, dobrym i 
złym decydentom. Na początek 
oddajemy głos zastępcy kierow­
nika Oddziału ZWSE w Lublinie 
inż. BOGUSŁAWOWI SARLIŃ- 
SKIEMU:

— Przede wszystkim kształto­
wanie problemów7 energetyki 
przez pryzmat pracy elektrowni. 
Energetyka w odczuciu resortu 
to tylko elektrownie i nic poza 
tym. Zupełnie nie docenia się 
właściwej gospodarki sieciami 
przesyłowymi, ich doinwestowa­
nia, potrzeb modernizacyjnych, 
racjonalizacji przesyłu energii.

— Drugą sprawą utrudniającą 
działanie ZWSE jest beztroska ze 
strony Zakładu Energetycznego 
w Lublinie jako inwestora. Inwe­
stor dostarcza nam dokumenta­
cję tuż przed rozpoczęciem za­
dania, niedopracowaną, zawiera­
jącą błędy projektowe. Nie jest 
też zwykle przygotowany teren, 
niejednokrotnie nie możemy 
wejść na obiekt.

Oszczędnościowe wyposażanie 
stacji powoduje, że rozdzielnic 
nie posiadają zaprojektowanych 
urządzeń, zmieniane są szyny, 
zmieniane amperaże...

Przy realizacji zadań dla 
mieszkaniówki problemem numer 
jeden jest brak możliwości pod­
łączenia zmontowanych stacji 
transformatorowych.

— I wreszcie trzecia sprawa 
to kłopoty ze sprzętem i trans­
portem. Spisana kiedyś przez 
ZTE — Radom umowa z odbior­
cami ich usług jest jednostronnie 
korzystna — uwzględnia tylko 
interesy ZTE. Efekty? Zamiast 
przewidzianych w kosztorysie 
100 tys. zł płacimy — 400 tys. zł. 
Oddział ZTE w Lublinie z upo­
rem maniaka egzekwuje swoje 
prawa nie dając w zamian nic, 
a jego kierownik stwierdza 
wręcz — czego masz skrupuły, 
przecież to jest przelewanie pie­
niędzy z kieszeni do kieszeni. 
Tej samej — państwowej!

— O zaopatrzeniu nie będę się 
wypowiadał, bo to co się dzieje 
od dłuższego czasu to już jest 
skrajne dno, poza wszelką kry­
tyką i dyskusją.

gol.
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IAK ROZWIĄZAĆ 
transportowy korek

Jeszcze do niedawna przekonany byłem o tym , że jedyną 
skuteczną drogą do złagodzenia transportowych i maszyno­
wych niedomagań w energetyce jest podniesienie współ­
czynnika gotowości sprzętu.

Jak wskaźniki potrafią zmylić dowiódł GUS i inni mniej 
ważni „sprawozdawcy”, jednakże w rozmowach o transporcie 
gotowość sprzętu jest mocnym argumentem. Nic więc dziw­
nego, że Zakład Transportu Energetyki w Radomiu od po­
czątku roku podejmował próby podniesienia wskaźnika go-, 
towości. Udało się osiągnąć wzrost o 4 punkty do warto­
ści 70. Niewtajemniczonym wyjaśniam, że przy takim 
wskaźniku np. na 100 samochodów będących własnością ja­
kiegoś zakładu transportowego, aż 70 jest sprawnych. Tro­
chę to może brzmi zabawnie, ale w naszym kraju to duże 
osiągnięcie. Czy ironizuję? Ani trochę, bo wiem z jakim 
trudem obsługa warsztatowa taką sprawność osiąga. Ale 
dodać trzeba, że Zakład Transportu Energetyki podjął 
i inne przedsięwzięcia z zakresu organizacji pracy.

także*

Komu dziurawy wagon?

pewnego czasu za- 
sprzęt przyjmowa- 
oddziały terenowe, 
Radomiu tylko na 
i specjalizowany.

Czytelnicy, którzy są dla ZTE 
w Radomiu tzw. usługobiorcami, 
powiedzą w tym miejscu, że nie­
ważne są metody, ważny jest 
efekt, bo jeśli oni zamawiają 
dźwig i przyjeżdża on o 1 godzi­
nę później, potem zjeżdża do ba­
zy przed czasem, to żadna z tego 
pociecha, że wskaźnik gotowości 
rośnie.

Ponieważ ZTE — Radom ma 
swoje oddziały na terenie woje­
wództw: lubelskiego, zamojskie­
go, rzeszowskiego, mieleckiego i 
radomskiego decentralizacja de­
cyzji stała się koniecznością. 
I z tego to właśnie powodu za­
kład zwiększył kompetencje swo­
ich oddziałów w terenie.

Przy zachowaniu podstawo­
wych wskaźników oddziały otrzy­
mały samodzielność finansową 
Centrala zachowała pełną dzia­
łalność inwestycyjną oraz wy­
łączność w dysponowaniu trans­
portem ciężkim i niektórymi 
grupami sprzętu specjalistyczne- 
go, a w sytuacjach katastrofy 
itp. całym sprzętem. W dalszym 
ciągu jednostka centralna czyli 
ZTE-Radom będzie kształtowała 
plany ramowe oraz zawierała 
umowy długoterminowe. W związ­
ku z potrzebą usamodzielniania 
się w niektórych kwestiach re­
montowych, zakład planuje roz­
budowę zaplecza warsztatowego. 
Będą tam realizowane te remon­
ty, których nie uda się umieścić 
w jednostkach wyspecjalizowa­
nych. Już od 
mówienia na 
ne są przez 
a do ZTE w 
sprzęt ciężki 
W takiej sytuacji sprzętem dys­
ponują jednostki terenowe.

Czy takie rozwiązania organi­
zacyjno-techniczne wystarczą?

— Z pewnością nie. Trzeba 
zacząć od typizacji sprzętu, któ­
rym gospodaruje ZTE — stwier­
dza mgr inż. Wojciech Krzemiń­
ski. Chodzi tu nic tylko o ułat­
wienie spraw remontowych. 
W chwili obecnej w różnych ko­
mórkach struktury ZEOW jeździ 
np. 56 różnych marek samocho­
dów. Powoduje to, że remonty 
Wykonywane są sposobami rze­
mieślniczymi. Trzeba także pa­
miętać o tym, aby ZTE mógł 
oferować usługobiorcom sprzęt 
Przygotowany do trudnej pracy 
terenowej. Być może wiele za­
kładów chciałoby mieć niektóre 
typy maszyn do wyłącznej dys­
pozycji, ale niestety nie stać nas 
ńa to. Otrzymaliśmy potwierdze­
nie dostaw7 niektórych grup 
sprzętowych: samochodów do­
stawczych, ciężarówek, maszyn 
roboczych. Gdyby udało nam się 
Zwiększyć ilość posiadanych „żu- 
rawi” i samochodów brygado­
wych o 20*/» rozwiązalibyśmy 
Występujące jeszcze kłopoty — 
kontynuuje dyr. Wojciech Krze­
miński.

Ale i sami zamawiający usłu- 
W mogą pomóc ZTE konsekwent- 
, ^m rozliczaniem kierowców, 

wraz ze sprzętem są 
pokazywani do dyspozycji. Nie 

01110 ulegać presji niektórych

wysił- 
prob-

kierowców, a wspólnymi 
kami uporządkujemy ten 
lem. Należy także zlikwidować 
„skoczków” na sprzęcie. Wiado­
mo przecież, że jeśli sprzęt nie 
ma stałego opiekuna, to częściej 
się psuje.

— Myślimy także o tym — do- 
dajc dyr. Krzemiński — aby sy­
stem planowania oprzeć na su­
gestiach wypływających z infor­
macji w zakresie prac i priory­
tecie zadań. Jednostki powinny 
w takim przypadku zlecać okreś­
lone zadanie, a nic jedynie ogra­
niczyć się do złożenia zamówie­
nia na sprzęt. Będziemy się sta­
rali już niebawem powołać ko­
misję, która zajmic się tym pro­
blemem.

Również my sami powinniśmy 
decydować o tym jaki sprzęt jest 
nam potrzebny, a nic resort roz­
dzielnikiem.

—oOo—

A co sądzą o transporcie ener­
getycznym, o zabezpieczeniu w 
niezbędne maszyny, bezpośredni 
użytkownicy. Zapraszamy do 
dyskusji na łamach naszej gaze­
ty.

(s)

I

Pogotowie Rejonu Energetycznego to służba 
wyposażona w odpowiedni sprzęt, pojazdy itp., 
pozostająca w stałej gotowości do niesienia po­
mocy technicznej w przypadkach uszkodzeń 
sieci przesyłowych, punktów zasilania, awarii 
u indywidualnych odbiorców... Takiej treści za­
pis mógłby znaleźć się w każdym leksykonie, 
jednak nawet największy dyletant nie byłby 
usatysfakcjonowany powyższym wyjaśnieniem 
tematu.

Energetyk wtajemniczony w problemy resortu 
powiedziałby, że przy obecnych kłopotach tran- 
sportowo-zaopatrzeniowych pogotowie działa 
tylko... cudem. A ponieważ trudno liczyć na 
cuda, ludzie ratują sytuację zdwojonym wysił­
kiem

Przyjrzyjmy się jak radzą sobie pracownicy 
Rejonu Energetycznego w Kozienicach. Obszar 
jakim opiekuje się pogotowie ciągnie się długim 
wąskim pasem od Pilicy aż do Puław. Jedno 
pogotowie miejscowe i 3 terenowe każdą zmianę 
mają zaplanowaną już z kilkudniowym wyprze­
dzeniem. Oczywiście, kiedy występują groźne 
awarie zerwania linii czy też uszkodzenia 
punktu zasilania jakiegoś obiektu ;— pogotowie 
interweniuje natychmiast.

Podstawowym zadaniem służb pogotowia 
energetycznego jest dbanie o dostawy energii 
elektrycznej po stronie niskiego i wysokiego 
napięcia.

Pogotowie dysponujące samochodem z dwu­
osobową obsadą — monter, kierowca i mon­
ter ‘— świadczy poza zasadniczymi usługami 
także prace na rzecz innych służb, na przykład 
kontroluje instalację u odbiorców, reguluje ze-

gary oświetlenia ulicznego, dokonuje pomiarów 
obciążeń i konserwacji urządzeń. Kiedy odwie­
dziliśmy Rejon Energetyczny w Kozienicach 
rozpoczynała się właśnie pierwsza zmiana. Roz- 
dzialano zadania. Tego dnia kozienickie pogo­
towie dopuściło brygady wykonawstwa do 
okresowego przeglądu linii wysokiego napięcia, 
a jednostka w Pionkach podjęła realizację zgło­
szeń reklamacyjnych od drobnych odbiorców 
oraz przystąpiła do badania liczników.

Ponieważ podstawową funkcją każdego pogo­
towia jest szybkość działania, dużą wagę przy­
wiązuje się do wysokiej sprawności samocho­
dów. Jest to bardzo trudne, bo sprzęt jakim 
dysponuje rejon jest wysłużony i nieprzystoso­
wany do pracy w terenie. Brakuje także nie­
których podstawowych narzędzi i materiałów. 
Monterzy pracują zużytymi kleszczami, nie wy­
starcza niektórych wymiarów śrub, induktorów 
i mostków do pomiaru uziemień. Jeżeli poja­
wiają się w magazynie rejonu — to otrzymuje 
je w pierwszej kolejności właśnie pogotowie 
energetyczne.

W związku z tym, że teren jaki osługuje 
rejon jest rozległy, dyżurny ruchu dysponujący 
pogotowiem musi niejednokrotnie selekcjonować 
ważne i mniej ważne awarie. Dlatego też miesz­
kańcy Kozienic mogą pomóc pogotowiu zgłasza­
jąc swoje aWarie w pierwszej kolejności do 
dyżurnego elektryka w administracji, a dopiero 
on po stwierdzeniu poważniejszej awarii po­
winien przekazać wiadomość do dyżurnego po­
gotowia

(s)

W wywiadzie udzielonym dla 
,Słowa Ludu” (Nr 264 z dnia 

DR PKP 
Łabuda

(1980

5.12.1980 r.) naczelnik w 
Kielce pani Jadwuga 
stwierdziła:

„W bieżącym roku 
przyp. red.) odbiorcy uszkodzili 
1428 wagonów na sumę prawie 
7,5 min. zł W tej statystyce nie 
ujęto drobnych napraw wykaza­
nych bądź przez nas, bądź przez 
samych klientów. W tej niechlub­
nej statystyce przoduje huta w 
Ostrowcu — 255 wagonów w 
skali roku na sumę ponad 1 min 
zł, Elektrownia „Kozienice” — 
412 wagonów (ponad 3 młn. zło­
tych) oraz cementownie w Wierz­
bicy i Nowinach”.

Kozienickie wywrotnice wago­
nowe odwiedzam często. Lubię 
rozmawiać z pracownikami na- 
węglania bo zawsze coś cieka­
wego powiedzą, ponieważ na 
problemy zakładu potrafią pa­
trzeć po gospodarsku. Dlatego 
też prasowa wypowiedź naczelnik 
Jadwigi Labudy z DR PKP Kiel­
ce zaniepokoiła mnie. Czy to 
możliwe, że podczas zmechani­
zowanego, nowoczesnego rozła­
dunku można uszkodzić wagony 
na tak wielką kwotę 3 min. zł?

W Elektrowni „Kozienice” roz­
ładunek odbywa się tylko me­
chanicznie przy pomocy wielkich 
wywrotnic wagonowych. Na spe­
cjalny tor wtaczany jest skład 
z węglem i potem kolejno wago­
ny wjeżdżają w bęben wy­
wrotnicy, która obraca się o 
160°, a węgiel w tym czasie wy­
sypuje się do leja taśmociągów. 
Po chwili wywrotnica powraca 
do pozycji wyjściowej po to by 
na sygnał obsługi wtaczany zo­
stał następny wagon itd. Czyste 
wagony przetaczane są na właś­
ciwe bocznice, a po sformowaniu 
składu znów wyruszają w drogę, 
tym razem po ładunek. Gdzie 
powstają wspomniane przez pa­
nią naczelnik awarie wagonów? 
Może na wywrotnicy?

Właśnie na wywrotnicę wtacza­
ny jest kolejny wagon uszkodze­
nia obwodzin sprawiaj a, że wa­
gon wyładowany węglem jest 
pękaty niczym serdelek.

— Na szczęście takich wago­
nów dociera do nas niewiele — 
mówi operator wywrotnicy. Sta­
ramy się eliminować je już w 
spedycji kolejowej. Jeśli jednak 
taki wagon dotrze, powinniśmy 
przerwać wyładunek i wytoczyć 
cały skład na inną bocznicę, ale 
zrobić tego nie można bo nie ma 
na nich miejsca. Powstałby ko­
rek grożący katastrafą.

Pękaty „serdelek”, który nie 
mieści się w otworze wywrotni- 

.cy musi jednak przez niego 
przejechać. Dlatego też na obej­
mach wywrotnicy- montowane są 
pod odpowiednim kątem stalowe 
ślizgi, które pozwalają naprosto- 
wać wybrzuszenia. Zdarza się, że 
uszkodzone już wcześniej stalowe 
ramy wagonu odkształcają się 
jeszcze bardziej. Dzieje się to w 
czasie obracania wywrotnicy. Kto 
ponosi za to winę? Nie chcę tu 
ferować wyroku, jak to czyni 
kolej, ale wydaje mi się, że nie 
wolno dopuszczać do rozładunku 
niesprawnych wagonów. Tego 
zakazu musi jednak dopilnować 
kolej. Podobnie ma się sprawa 
z wagonami, w których podłogi 
układane są z desek.

Spór pomiędzy Elektrownią 
„Kozienice”, a koleją trwa już 
bardzo długo. Urosły również 
stosy dokumentów wymienio­
nych w toku wzajemnych prze­
komarzań. Z jednej strony kolej 
śle faktury do zapłaty za uszko­
dzenia, z drugiej zaś elektrow­
nia stara się uzmysłowić koleja­
rzom, że nie w elektrowni trze­
ba szukać winnych.

W swoim piśmie z 5 stycznia 
1981 r. Elektrownia „Kozienice” 

znaleźćmateriałów, które można„Skarbiec” prawie w każdym 
wagonie — albo jako zabezpieczenie dziur albo jako 

zanieczyszczenie węgla

piszc do Okręgowej 
Wagonów Ministerstwa 
kacji w Lublinie:

Inspekcji 
Koinuni-

kontroli 
OIW w

„W czasie pierwszej 
naszej bocznicy przez 
miesiącu listopadzie 1979 r. jak 
i podczas następnych w roku 

1980 stwierdzono w protokółach 
pokontrolnych, że wypadanie de­
sek podłogowych z wagonów w 
czasie wyładunku węgla na wy­
wrotnicach z tego powodu nie 
jest winą elektrowni „Kozieni­
ce”.

Kierownik transportu kolejo­
wego Elektrowni „Kozienice” inż. 
Tadeusz Kalisz wyjaśnia sprawę 
szerzej:

— Nagminność wypadania de­
sek jest spowodowana złym sta-. 
nem podłogi wagonu przed zała­
dunkiem węgla, jak też nie­
właściwą kontrolą stanu tech­
nicznego wagonu przed załadun­
kiem, dając tym samym niezbicie 
obraz marnotrawstwa działania 
niezgodnego z gospodarnością, 
narażając na poważne straty gos­
podarkę narodową.

Dotychczasowe koszty, którymi 
PKP obciąża nas za 11 miesięcy 
ub. roku wynoszą 3.052.160 zł

Niezależnie od powyższego, 
deski wypadające z wagonu po­
wodują dużą uciążliwość w roz­
ładunku oraz liczne awarie urzą­
dzeń rozladowczo - transporto­
wych, a w konsekwencji prze­
stoje.

Część wypadających desek 
ulega zniszczeniu, natomiast des-

Fot. J. Będziński 
ki niezniszczone wyjmowane są 
z leja zsypowego wywrotnicy i 
ponownie wrzucane do wagonów. 

Czasami deski wykrywane są 
dopiero na urządzeniach separa­

cyjnych, odległych od punktu 
rozładowczego. Wtedy już nie 
jesteśmy w stanie włożyć ich do 
wagonów, z których wypadły. 
Zdajemy je później do WGO w 
Świerżach Górnych o czym mo­
żemy zaświadczyć odrębnym wy­
kazem R-27.

W roku 1980 zdaliśmy dodat­
kowo 1736 sztuk desek. Pomimo, 
iż nie my jesteśmy winni uszko­
dzeniom wagonów, PKP uparcie 
■wystawia wezwania do zapłaty. 
Uważamy, że okres jednego ro­
ku powinien wystarczyć na ure­
gulowanie powyższej sprawy ze 
strony PKP jednoznacznie i o- 
statecznie.

To my powinniśmy mieć pre­
tensje, że w wyniku wysypywa­
nia się desek i dopuszczania do 
ruchu wagonów z wybrzuszony­
mi obwodzinami nasze urządzenia 
ulegają awariom, a tok rozła- • 
dunku bywa często zakłócony. 
Kto zapłaci nam za godziny prze­
stoju, za kilometry taśmociągów 
pociętych przez deski i inne za­
nieczyszczenia znajdujące się w 
ładunku?

Kto ukróci praktykę zakrywa­
nia dziur w podłogach wagono­
wych materiałami zupełnie przy­
padkowymi okorkami, papą, fo­
lią a nawet kartonem lub pły­
tami pilśniowymi?

JESTEM W STANIE ZROZU­
MIEĆ ZDENERWOWANIE INŻ. 
KALISZA. BO JUŻ DAWNO 
URUCHOMIONO W ELEK­
TROWNI „KOZIENICE” WARSZ 
TAT NAPRAWCZY, W KTÓ­
RYM ZAWINIONE PRZY WY­
ŁADUNKU USZKODZENIA LI­
KWIDOWANE SĄ JESZCZE TE­
GO SAMEGO DNIA. ELEK­
TROWNIA ŚWIADCZY RÓW­
NIEŻ NA RZECZ KOLEI UStU- 

(Dokończcnic na str. 4-cj)
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Usunąć przeszkody
Z reguły bliskość jednostki 

nadrzędnej wpływa na to, że 
podlegające jej placówki nie ma­
ją kłopotów z wieloma sprawa­
mi, ponieważ informacje o po­
trzebach docierają szybko i na 
czas. Tak sądziłem przed rozmo­
wą z pracownikami brygad re­
montowych w rejonach. Nawet 
w Skarżysku Kamiennej, gdzie 
rejon odległy jest od Zakładu 
Energetycznego o niecałe 2 ki­
lometry — borykają się z nie­
małymi trudnościami.

Tegoroczny plan, jak stwierdził 
kierownik wydziału urządzeń 
elektroenergetycznych — mgr 
inż. Marian Odzienkowski, rejon 
kształtował w oparciu o swoje 
pofrzeby i zgodnie z możliwoś­
ciami wykonania. Jednak jego 
powodzenie będzie zależało od 
rytmiczności dostaw niezbędnych 
materiałów. W chwili obecnej 
jest szereg grup asortymento­
wych, których brak utrudnia 
pracę.

Monterzy z brygad wykonaw­
stwa odczuwają to na własnej 
skórze

— Brakuje nam słupołazów, 
narzędzi izolowanych, cęgów i 
wskaźników neonowych niskiego 
napięcia, liczników energii elek­
trycznej. Przydałyby się liny ko­
nopne do wielokrążków. Czeka­
my też na pręty pomiarowe i 
induktory do pomiaru uziemień. 
Nowych narzędzi tego typu rejon

nie dostaje od kilku lat.
Inż. Marian Odzienkowski 

stwierdza, że na szczęście do 
wykonania .podstawowych zadań 
najbardziej istotnych materiałów 
nie brakuje. Gorzej jest z ma­
teriałami niezbędnymi do likwi­
dacji awarii.

—• Także transport utrudnia 
pracę rejonu. Ponieważ posiada­
my aktualnie jeden samochód na 
2 brygady 14-osobowe trudno 
zgrać interesy wszystkich. Cho­
ciaż bazę ZTE mamy po sąsiedz­
ku, tuż za siatką, nie zawsze 
transportowcy mogą sprostać sta­
wianym przed nimi zadaniom. 
Teoretycznie posiadamy do dys­
pozycji 16 samochodów, a w 
praktyce jeździ ich tylko 14. Aby 
zaspokoić nasze potrzeby nie­
zbędne są nam 4 sprawne sa­
mochody. Zbyt często ZTE pre­
feruje w obsadzaniu sprzętem 
ZWS-y, a my go otrzymujemy w 
wolne soboty, kiedy ludzie z za­
kładu sieci nie pracują.

Szkoda by było, gdyby czyn­
niki zewnętrzne miały zadecydo­
wać o nie wykonaniu lub też 
opóźnionym wykonaniu zadań, 
bo pracownicy Rejonu Energe­
tycznego w Skarżysku Kamien­
nej są pełni zapału. Trzeba im 
jednak pomóc zabezpieczając 
niezbędne materiały i narzędzia. 
I nie tylko im.

(s)

A może by tak •••

„Samochodziarze” w trosce o swoje pojazdy niszczą trawniki, zanie­
czyszczają parkingi i chodniki — a może władze miejskie wyzna­
czyłyby kilka punktów w mieście, w których można byłoby umyć 
samochód. A na razie apel do MO — a może by tak mandacik 

za zanieczyszczanie osiedla? Fot. J. Będziński

Profesora Kopeckiego 
rzecz o energetyce

Prognozowanie energetyki nie jest zadaniem łatwym, ale koniecz­
nym: dotyczy jednej z podstawowych dziedzin gospodarki. Profesor 
Kopecki ma w tej dziedzinie doświadczenie chociażby z tego wz­
ględu, że kierował zespołem specjalistów, którzy w latach 1977-78 
przygotowali „Raport o stanie energetyki". Jak podkreśla profesor 
— ekspertyza jest nadal aktualna, a w wielu szczegółach okazała 
się trafna. W swych pracach prognostycznych koncentruje się on 
no tworzeniu jednej prognozy i wyznaczaniu płaszczyzny jej praw­
dopodobieństwa; poddaje w wątpliwość sens opracowywania tzw. 
prognoz alternatywnych.

Jak wynika z rozeznania profesora w niedalekiej przyszłości prak­
tycznie wszystkie kraje Europy będą miały do czynienia ze zjawis­
kiem deficytu energii. Jakie są możliwości pokrycia tych niedobo­
rów? Mogłaby to w pierwszym rzędzie zapewnić energetyka jądro­
wa. W niektórych krajach jej rozwój uległ jednak zahamowaniu, 
przy czym spowodowały to przyczyny natury głównie politycznej, 
a nie względy techniczne czy gospodarcze — racjonalnym rozwią­
zaniem jest rozbudowa energetyki jądrowej. Są i takie kraje, w 
których istnieje sięgający roku 2000 plan budowy instalacji jądro­
wych. Na przykład Francja zamierza uruchamiać każdego roku od 2 
do 3 elektrowni atomowych.

Istnieje jeszcze jedna możliwość — prof. Kopecki widzi ją w 
odpowiednim zagospodarowaniu paliw naturalnych: ropy, gazu i 
węgla. W wyniku np. przedsięwzięć międzynarodowych sensowne 
byłoby zainwestowanie w wydobycie gazu (wiercenia i budowę 
rurociągów), a później sięgnięcie po zasoby węgla. Wykorzystać 
można wówczas instalacje rurowe — bowiem transport rurociągo­
wy jest około sześciokrotnie tańszy od elektrycznego. Ale w takim 
przypadku należałoby węgiel przerabiać na gaz syntezowy lub 
metan czy olej syntezowy. Upłynnianie węgla — zdaniem profeso­
ra — będzie miało sens przy wykorzystaniu instalacji III generacji, 
w których ciepło do procesu uzyskiwać się będzie z reaktorów ją­
drowych, a węgiel byłby tylko surowcem.

Ważne znaczenie dla zmniejszenia przewidywanego deficytu ener­
gii ma także urzeczywistnienie różnorodnych działań oszczędnościo­
wych. O Ile wzrost zapotrzebowania na energię w krajach zachod­
nich odpowiadał procentowo wzrostowi dochodu narodowego w 
tych krajach (2.5 proc, do 3,0 proc.), to po wprowadzeniu w życie 
programów oszczędnościowych zamierza się zmniejszyć do około 
1,5 proc, rocznie wzrost zapotrzebowania na energię. Możliwości 
jest tu wiele — eliminacja energochłonnych procesów technologicz­
nych (np. RFN rezygnuje z wytwarzania cementu metodą mokrą), 
udoskonalenie budownictwa poprzez stosowanie odpowiedniej izo­
lacji cieplnej (niektórym krajom opłaca się izolowanie nawet sta­
rych budynków) i wprowadzanie nowych produktów np. oszczęd­
nych samochodów. Stosowanie izolacji cieplnej przynosi korzyści 
już po 1,5 — rocznej eksploatacji domów. A z kolei rozwój nowo­
czesnych konstrukcji silników i pojazdów daje już teraz widoczne 
i coraz bardziej znaczące efekty.

W gospodarce polskiej rocznie 30—40 mld zl strat powoduje 
wypadanie mocy. 400 mld zł rocznie kosztuje nas subwencjonowa­
nie gospodarki. Na statystycznego Polaka zużywamy 30—40 proc, 
stali więcej niż inne kraje na skutek niewłaściwych technologii i 
braku wytrzymałości. Zainstalowanie w rafinerii płockiej do produk­
cji ciepła reaktora dałoby oszczędność 1 min ton oleju opałowego, 
czyli 1,5 min ton (1)2 niezbędnych) paliw silnikowych dla indywidu­
alnych użytkowników.

Racjonalne użytkowanie energii i paliw powinno również być 
brane pod uwagę przy opracowywaniu, projektowaniu i podejmo­
waniu produkcji nowych wyrobów, maszyn i urządzeń. Pod tym wz­
ględem nie spełnia wymogów racjonalnej i nowoczesnej kons­
trukcji np. samochód „Polonez". A w transporcie samochodowym, 
nie tylko w przypadku samochodów osobowych, istnieją możliwości 
zmniejszenia zużycia kosztownych paliw. Podjęto i w tym zakresie 
odpowiednie działania, między innymi przygotowuje się program 
tzw. dieselizacji transportu. Tego rodzaju działania powinny być 
skuteczne — jest to już nie tylko potrzeba, ale konieczność.

¥

»Golesem« 
po kanapę

Kiedy tuż przy pawilonach 
handlowo-usługowych w osiedlu 
Energetyki w Kozienicach za­
trzymał się dźwig „Coles” po­
myślałem, że pewnie jakaś po­
ważna awaria spowodowała jego 
przybycie

Jakież było wielkie zdziwienie 
tłumu, który szybko zgromadził 
się zaintrygowany niecodziennym 
widokiem, gdy do kilkunasto­
metrowego wysięgnika podcze­
piono niewielką „wiązeczkę” ele­
mentów... umeblowania typowe­
go w naszych mieszkaniach, a 
następnie przeniesiono ją z bal­
konu na balkon dwóch sąsied­
nich bloków. Na tym operacja 
zakończyła się. Tego jeszcze nie 
było!

Jak się okazało właścicielem 
dźwigu jest „Energomontaż-Pół­
noc", który ma w Świerżach 
Górnych swoją bazę. Jej kierow­
nik — Tadeusz Szwast — wykon- 
cypował, że skoro dźwig musi 
pojechać do stacji CPN (leżącej 
poza Kozienicami około 20 km od 
elektrowni) to nic nie stoi na 
przeszkodzie, by przy okazji pod­
jechał pod blok i przeniósł meb­
le, skoro kierowitika (i dyspo­
nenta dźwigu w jednej osobie) 
spotkało nieszczęście przepro­
wadzki.

Nie sprawdzaliśmy nawet kto 
poniósł koszty tej wymyślnej 
operacji, nie liczyliśmy ile kosz­
tuje godzina pracy dźwigu, co 
w tym czasie mógłby zrobić, czy 
przyjechał z Warszawy bądź z 
Sochaczewa specjalnie po to, by 
ułatwić życie panu kierowniko­
wi, czy faktycznie musiał się 
tankować w Kozienicach i spe­
cjalnie pokonywać dodatkowe ki­
lometry? Na te pytania oczeku­
jemy odpowiedzi od dyrekcji w 
Warszawie.

Zamiast komentarza powiemy 
tylko tyle myśleliśmy, że już 
nikt i nic nie jest nas w stanie 
zaskoczyć po zakończeniu budo­
wy w Świerżach. Okazuje się 
jednak, że tkwiliśmy w błędzie. 
W przyszłości oczekujemy prze­
prowadzki do Bełchatowa przy 
użyciu Mi-6A — śmigłowca uży­
wanego przez bazę „Instalu” w 
Nasielsku do transportu kon­

strukcji i elementów o wadze 
«do 3.000 kg. Tego też jeszcze nie 
■było!

Piórem felietonisty

. Z palca niewyssane
— Czy wiesz, jaki błąd popełnił Rene Descar- 

tes? — zapytała mnie onegdaj moja znajoma. Otóż 
twierdząc, że właściwe istnienie człowieka określa 
fakt jego myślenia z niefrasobliwością przypisaną 
przez narody świata Francuzom zastosował przy­
miotnik „właściwe” do „istnienia” miast do „myśle­
nia”.

—oOo—
Nieszczęścia chodzą po ludziach parami. Wy­

myślili to już starożytni, potwierdzili Sarmaci i po 
dziś dzień w narodzie pokutuje to szpetne przeko­
nanie. Jego wiarygodność sprawdziła na sobie 
pewna pani, której mieszkanie umknęło sprzed 
nosa, bo najpierw jej nie odpowiadało, potem 
chciała je zamienić na inne, a jeszcze później zde­
cydowała się wziąć co dają. Zapomniała nie­
szczęsna petentka, że kto szybko bierze, ten dwa 
razy bierze. Efektem nieszczęścia pierwszego było 
nieszczęście drugie — biegając za zatoitwieniem. 
przydziału mieszkania potknęła się na schodach i... 
poroniła, bowiem w tym nawale nieszczęść lokalo­
wych trafiło jej się jedno szczęście — utracenie 
potomka stało się pierwszą przyjemną od siedmiu 
miesięcy chwilą. W ten to prosty sposób pozorna 
utrata argumentu w dyskusjach o przydziale miesz­
kania wzmocniła wymowę i efektywność jej starań. 
Teraz — kombinowała — muszą mi dać mieszkanie 
jakie będę chciała! I szybko pobiegła do „Solidar­
ności”, do dyrektora i w parę jeszcze innych 
miejsc. Wywijając czarną chorągwią bolesnej straty 
straszyła, groziła, płakała... Przez was straciłam 
dziecko w siódmym miesiącu ciąży! I może 
osiągnęłaby upragniony cel, gdyby nie fakt 
stwierdzony przed 1650 rokiem — cogito, ergo sum! 

—oOo—
No cóż drodzy czytelnicy — nie mnie powinniście 

odsądzać od czci i wiary za ten opis perypetii

z nienarodzonym następcą tronu. Nie jestem wy­
prana z ludzkich uczuć, nie jestem cyniczna, nie 
jestem też skłonna do wyśmiewania ludzkich nie­
szczęść. Ale też nigdy w życiu nie pomyślałabym, 
że ktoś mógłby wykombinować tak okrutną historię 
dla korzyści bądź co bądź materialnej. Kiedy bo­
wiem przewodniczący „Solidarności” przypomniał 
sobie do czego może służyć palec wskazujący 
oprócz dłubania w nosie i odbył mały spacerek po 
rozum do głowy całe nieszczęście okazało się 
wyssane z brudnego palucha kombinatorki. Nie 
było ciąży, nie było poronienia, nie było dziecka. 
Ani żywego, ani martwego. Fakt narodzin nie 
został nigdzie zgłoszony, nikt nie udzielał pomocy, 
nikt nie zarejestrował ciężarnej. Smutne? Ale 
prawdziwe!

—oOo—

Kartezjusz był lapidarny w ocenie ludzi — myślę, 
więc jestem. Czy miał jednak rację? Małpa też po­
noć myśli jak dosięgnąć pożywienia umieszczonego 
poza zasięgiem jej ręki (łapy?). Pewnie i w innych 
zagadnieniach ma dosyć sprytu i pomysłowości, 
a nikt za nią nie woła — człowieku! Jedni twier­
dzą, że małpa myśli; inni, że jedynie działa w tym 
przypadku instynkt nakazujący zaspokojenie głodu; 
jeszcze inni, że takie próby celowego działania ze 
strony małpy wynikają jedynie z faktu, że jest 
ona naszym przodkiem. Ci ostatni wybrali nam na 
antenata zwierzę obdarzone pewnymi cechami nam 
właściwymi nie spodziewając się uwstecznienia 
cech ludzkich. Śmiem twierdzić bowiem, że za­
pomnieliśmy o narzuconym nam przez siły wyższe 
obowiązku myślenia, a nauczyliśmy się kombino­
wać. I chyba słuszniejsze byłoby dzisiaj stwierdze­
nie: kombinuję, więc jestem!

TARKA

Komu dziurawy wagon?
Dokończenie ze str. 3 

GI! DLACZEGO KOLEJ NIE 
EGZEKWUJE TEGO OBOWIĄZ­
KU U INNYCH!

Mam wrażenie, że w. tej spra­
wie chodzi o coś zupełnie inne­
go (zgodnie z zasadą koń zawi­
nił a kozę powiesili). Zacytujemy 
jeszcze jeden fragment wywiadu 
zamieszczonego w „Słowie Ludu’’: 
„.. klienci w wielu przypadkach 
przy wyładunku i załadunku 
niszczą wagony, nie mając odpo­
wiedniego sprzętu. Robią to 
wręcz nieprzystosowanymi do 
tych czynności maszynami. Ko­
parką „waryński” operator nie 
jest w stanie po włożeniu czer­
paka do wnętrza wagonu widzieć 
co chwyta. Działa niemal po 
omacku. Stąd często razem z 
towarem chwyta i wyrywa des­
ki z podłóg, niszczy burty wago­
nu”.

Moim zdaniem kolejarze nie 
powinni wyładowywać swójej 
energii na przygotowywanie ma­
kulatury pełnej bezpodstawnych 
zarzutów pod niewłaściwe adre­
sy, a jedynie na skutecznych 
działaniach zmierzających do 
zmechanizowania procesu rozła­
dunku na swoich wagonach. Ja­
ko wielki przewoźnik kolej po­
winna zainteresować tym prob­
lemem również i inne resorty.

Bo w chwili obecnej spór elek­
trowni z koleją o potrącanie 
kosztów napraw wynika z tego, 
że przewoźnik na siłę próbuje 
znaleźć winnego dó zapłaty za

szkody innych. Boi się również 
przyznać „Kozienicom” racji po­
nieważ i inne elektrownie w 
kraju dysponujące mechanicz­
nym rozładunkiem wymówiłyby 
status potulnych. A tak od arbit­
rażu do arbitrażu i bezsensowny 
proceder funkcjonuje.

ENERGOIMPULSY — organ sa­
morządów robotniczych ZEOW 
i OIGE.
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